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P o l s H a  i  S o w i e t y .
Bezcelowa korespondencja dyplomatyczna. —  Komisja rozrachunkowa.

M a  p. Karacbanal
WARSZAWA, 4. (PAT). Blufo Pras. 

Min. Spr. Zg r. komunikuje: Dnia 1 b. 
rn. Przedstawiciel pełnomocny Ros|i 
RSFriS. p. Karachan przesłał p. mini
strów if (ąp«»vv zaaranicznych Skirmunto- 
w: nesfijr ujica notę:

Szanowny Panie Ministrze! Nots 
Pann z dnia 30 ub. m. skierowałem do 
ukraińskiego sowieckietfo posła, który 
Jako przedstawiciel państwa buzpośredr 
nio za;ntcresowannc!o w wydarzeniach 
«»•1« vcb u^ejsce nad Zbruczem, posiada 

.■wy- .1 ją  faktyczne dano w tej kwestji, 
¿Znus'.torty" jestem wyrazić w imieniu 
rządu rosyjskiego «dziwienie, *e rząd 
polski nie ma dotychczas oficjalnego 
potwierdzenia wiadomości o wypadkach 
nad rreką Zbruczem.

Ku końcowi października z obozów 
Internowanych byli werbowani żołnierze 
pod i ierunk':?m tak zw. organizacji Pe- 
tlurowsk'.ch. Żołnierze ci pod pokrywką 
drużyn robotniczych byli przewiezieni 
polskimi kolejami nad Zbrucz. Na czele 
tych mas ludzi, scląffn ętych ?. różnych 
atron Polski był postawiony Tiutiunlk. 

s Dnlizy bieg wypadków po skoncentro
waniu wszystkich internowanych nad 
Zbruczem znany Jest z oświadczenia, 
które było przezemnie uczynione w min. 
spr. za^r. dnia 29 października.

Rząd rosyjski miał w ostatnich cza
sach dowody dobrej woli rządu polskie
go w stosunku do wykonania art. 5 trak* 
ta tu  ryskiego, lecz wypadki nad Zbru- 
ozem zadały cios tem u przekonaniu. 
Rząd rosyjski uznajo zo przedwczesne i 
nieprzekonywująca gołosłowne zaprze
czenie faktów, wskazanych w mojem 
oświadczeniu uczynionem 29 peździer- 
nika. W tym czasie, edy rząd rosyjski 
wie o szeregu faHtoch z powodu któ
rych działacze państwowi w Se mie wy- 
r^iają pewien niepokój i gdy rząd pol
ski oświadcza, te  niema oficjalnego po

tw ierdzenia tych wypadków, w takiej 
'bwili oświadczenie rządu polskiego o
•'»’»•uczestnictwiepaństwowych włącz pol- 
ik  ch \a rozgrywających się wypadkach 
*le może dać rządowi rosyjskiemu do* 
ntotecznej pewności, i® bidzie zrobione 
wszystko dla likwidacji wypadków nad 
Zbruczem. Twierdzenie polskiego rządu, 
żo państwo poi»; io jsst praworządne, 
TZj d P0fVi»kl przyjmuje z największym 
zadowoleniem i ma zaszczyt wyrazić 
przekonanie, żq to  twierdzenie w szcze
gólności ułatwi uisrócenia wszystkich 
działań, które ntojq w sprzeczności *
po ojowemi *opewnłcniami rządu pol- 
łklego.

Co sią tyczy a tam anaS iepela , rząd 
rosyjski uważał za swój obowiązek u- 
przedzić rząd polski o szykującej Bię 
prowokacji i uważa w dalszym cią^u, *e 
*ząd polski jest uprzedzony- Twierdzenie, 
łe  Szepel Jest powiernikiem sowieckich 
Wadź, nia jest na niczem oparta. Rząd 
rosyjski uważa zo konieczne stanowczo 
odrzucić możliwość jakiegokolwiek zau

fania ze «trony władz sowieckich do band
Szapcla.

Zoci.Ca pan przyjąć, panie mini
strze  i t. d.

(—) Karachan.

Odpowiedź pilska.
WARSZAWA, 4. (PAT). Polski min. 

spraw zagr. bkirm u.it odpowiedział na 
powyższą notę p, K araibana następującą 
notą z dnia 3 listopada:

Panie przedstawicielu pełnomocny! 
W odpowiedzi na not? z dnia 1 listo
pada musimy przedewszyst Ulem zauwa- 
zyć, ie  lcopj<3 noty naszej z dnia 30 uo. 
ro., równolegle z wysłaniem oryginału 
pod adresem  przedstawiciela pełnom oc
nego Rosji, wysłał śmy do przedstawi* 
cielą pełnomocnego U rainy. Oryginał 
skierowany został do pana, panie przed
stawicielu pełnomocny, ponieważ zawie
rał odpowiedź na komentarze, którem i 
pon zaopatrzył swoje oświadczenie.

Rząd polski nio może usprawiedli
wić pańskiego postępowania przytoczoną 
w nocift pańskiej chęcią wszechstronnego 
oświetlenia kwestji rozruchów na Ukrai* 
nie. Rząd polski musi stwierdzić, że ani 
fakty, przytoczono przez pana w jego 
oświadczeniu z dnia 29 ub. m. i powtó
rzone w nocie dnia 1 b. m„ ani nowe 
kom entarze / obecnie do nich dodane, 
nie odpowiadają rzeczywistości. W tym 
stanie rzeczy rząd polski zmuszony jest 
skonstatow ać, że jest niemniej zdziwio
ny, iż wbrew jego kategorycznym za
strzeżeniom , zawartym w nocie z 31/10 
pow raca pan do odpartych już zarzulów  
i insynuuje pan w dalszym ciągu po
szczególnym organom władzy polskiej 
popieranie powstania na Ukrainlei która 
trw a od dłuższego czasu, a obecnie 
wzmogło sią sam orzutnie i w stosunku 
do którego rząd polski staie przestrze
gał jeknajskrusulatniej zasady nieinter
wencji, przewidzianej w art. 5 trak tatu  
ryskiego.

Zarzut, podniesiony w nocie, źe 
rząd ro3yj9ki nio został zawiadomiony 
przez rząd polski o środkach, przedsię
wziętych dla ochrony /granicy, nio może 
być prze%. rząd pols.\i wzięty pod uwagą 
z tego względu, że rząd polski nigdy 
nie obowiązywał sią zawiadamiać rząd 
rosyjski o swych wewnętrznych zarzą
dzeniach w tej dziedzinie.

O stanowisku, JaKie rząd polski 
zajmie w razie naruszenia granicy, został 
rząd sowiecki w nocie naszej z SI ub. m. 
ostrzeżony.

Zechcą Pan przyjąć i t  d.
(—> Sklrmun£

0 wykonania tra k ta tu  
ryskiego.

WARSZAWA 4. (PAT). Pan m ini
s te r  spraw zagr. Sk irm unt przesłał na 
rębe pełnomocnego przedstawiciela r e 
publiki sowieckiej p. Karachana notą
trosci następującej:

Rząd polski w dążoniu do uregulo
wania zatargów, powstałych między lud 
nością cywilną polską w pasie pograni
cznym a władzami cywilnemi i wojsko- 
wemi sowietów i odwrotnie, zapropono
wał rządowi RSFRS utworzenie komisyj 
rozjemczych. Rząd polski Uważał, żo 
utworzenio komisyj rozjemczych p rzy 
czyni się do złagodzenia konfliktów, w y
nikających w pasie granicznym. Wobec 
katogorycznego stanowiska strony ro sy j
skiej do utworzenia komisy.) nie ' doszło. 
Rząd rosyjski wkrótce jednak  zmienił 
swoje stanowisko, gdyż w dniu 7 maja 
rb. min. spr. zaerr. otrzymało za pośred
nictwem pofła polskiego w Rydze notą 
przedstawiciela pełnomocnego Rosji, p ro 
ponującą utworzenio komisyj rozjem 
czych. Rząd polski przychylił się do 
projektu, jako poprzednio przezeń wysu 
niętego. Wobeo tego odnośny układ 
‘został podpisany w duiu i czerwca 
r. przez strony zainteresowane. Prze
wodnią m ysią  układu było niotylko u- 
regulowanio zachodzących zatargów, alo 
też wejście w porozumienie z przedsta 
wicielstwem rządu sowietów w duchu 
zapobieżenia dalszym zatargom i wzmoc
nienia spoknjnych stosunków sąsiedzkich 
na pograniczu.

Rząd polski nadal trw a  w tem dą
żeniu, pomimo, iż od samego początku 
natrafia  na poważne trudności ze strony 
sowieckiej, która postawiła sobio za za
danie nie wytężoną pracę !3w kierunku 
poprawienia"stosunków na pograniczu, 
lecz jedynie spełnienie czysto formalnej 
strony układu.

Delegscja sowiecka nio załatwiła 
szeregu spraw o zasadniczem znaczeniu, 
dotyczących napadów oddziałów sowiec
kich na terytorjum  polskie.

Sprawy powyższe -nie przodstawia- 
j ą  żadnych "merytorycznych trudności dla 
delegacji sowieckiej, gdyż odnośne pro
tes ty  polskie są  jasne i oparte  na t r a k 
tacie ryskim, art. II, k tóry  wykreśla  li- 
nję demarkacyjną.

Zatargi przy zbiorze plonów w pa
sie granicznym: Władze sowieckie gwał
cą postanowienia umowy o rozejmio w 
§ 9, k tóry  głosi: „Przy opuszczaniu 
zgodnio z § 4 i 6 zajmowanego t e ry to r 
ju m  wojska pozostawią całkowicie n ie t
knięty, znajdujący się na miejscu mają
tek, niebędący m ajątkiem  wojskowym 
danej armji, składy, zboże  na polu i w 
spichrzach, inwentarz żywy i martwy, 
przem ysłow y i rolny, wszelkie surowce 
itd., stanowiąco własność państwową lub 
samorządową, jak  osób prywatnych, takT 
i prawnych. P rzy  odejściu wojska nie 
wolno brać zakładników lub ewakuować 
ludności cywilnej. Nie wolno względem 
tych  ludzi stosować jakichkolwiek re- 
presy j“.

Sprawa rojcstracji szkód: Delegacja 
rozjomcza sowiecka spraw tych nio pro
wadzi w duchu trak ta tu  ryskiego i no* 
guje swojem stanowiskien ogólnie p rzy 
ję te  podstawy stosunków międzynaro
dowych.

Należy też wymienić następujące 
niczem  niewytłomaczone pogwałcenie e- 
lem entarnych zwyczajów międzynarodo
wych przez władze sowieckie, jak  za
mordowanie w chutorze Chutkowo oby
w atela Lipskiego, uprowadzenie córki

& 5in© "7ea}< '
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rój Ołów*:].

Lipskiego, profanacja kaplicy i grabież 
naczyń kościelnych w Mokranach itd.

Zważywszy, że strona rosyjsko- 
ukraińsko- białoruska wszystkich spraw 
powyższych nio załatwiła, strona po lsk i  
zmuszona była zawiesić udział swój w 
zjazdach komisyj rozjemczych, widząc, 
iż uchwały tych zjazdów dzięki s tano 
wisku władz sowieckich nie mogą jmieó 
mocy wykonawczej. W obec togo rząd 
polski, nie wchodząc w m eritum . posz
czególnych spraw, prosi o wyjaśnienie, 
czemu należy przypisać stanowisko so
wieckiej delegacji do komisyj rozjom- 
Czvch oraz postępowanie władz sowiec
kich, nie wykonywujących postanowień 
własnych delegacyj, oraz zapytuje, czy  
rząd rosyjski ma zamiar powstrzymać 
swawolę swych organów.

Proszę przyjąć, panie ministrz« 
.połnomocąy itil. ^

(—) Skirmunt.

Rozrachunki z  Sowietam i.
WARSZAWA, 4. (PAT). W dniu 3/11 

odbyło się pierwsze posiedzenie mie
szanej komis,i rozrachunkowej, powoła
nej do życia arty Kułem 18 traktatu  rys
kiego. Ze strony polskiej wzi<;!i udziab 
przewodniczący delegecji polskiej p. 
Karśnic«!, oraz członkowie delegacji poi- 
sklej Kałuzik, Królikowski, Ma ow>ecki, 
Nowowiejski, zaś ze strony rosyjskiej 
przewodniczący pan Leonidas Oboleńskl 
i członkowie; Bo^olepow, łiurgow.

Po powitaniach, wym anie pełno
mocnictw i uznaniu ich za w ystarcza
jące komisja na wniosek delegacji pol
skiej przystąpiła odrazu do spraw real
nych, która na pierwszem |5osiedzeniu 
wyraziły się w następującym porzą«1m  
dziennym: Uchwalenie regulaminu obrad, 
sprawa zwroiu dokumentów, ksiąg i 
archiwów, przynależnych do instytucji 
kredytowych, oraz spraw rozrachunku z 
tytułii polskich pretensji do rosyjskich 
kas oszczędności. Regulamin został przy
jęty bsz dyskusji,

W sprawie zwrotu dokumentów, 
ksiąg i archiwów, przynależnych do in
stytucji kredytowych, przyjęto wniosek 
delegacji polskiej w formie dezyderatu, 
oby odnośne dokumenty i archiwa były 
w miarę możności dostarczane do War
szawy w terminie 2 miesięcznym.

W .spraw ie rozrachunków z tytułu 
pretensji polskich osób, do rosyjskich 
kas oszczędności przewodniczący dele* 
gacji rosyjskiej stwierdził, ża uważa ona 
całkowicie słusznie, aby ta «prawa 
jako dotycząca najszerszych ntas spo
łeczeństwa polskiego była traktow ana 
na pierwszem miejscu.

Termin następnego posiedzenia ko
misji bęfizie określony po porozumieniu 
się przewodniczących obu delegacji.

Pov/staf!ie na Ukrainie. 7
TARNOPOL, 4. (Polpress). Ucieki

nierzy z zakordonu opowiadają: naj
większe walki m iały miejsce 29-go i 
30-go października na linji Kamieniec- 
Płoskirów.

ROWNO, 4. (Polpress). Według o- 
trzym anych tu przez władze polski« 
wiadomości w kiLku punktach na Woiy-



nln ukazały się oddziały powstańczo. 
W okolicach Sławuty i Żasławla miały 
miejsc« walki. W Miropolu l go listo- 
pad« rozpoczął się pogrom ¿ydowski. 
Nadesłany i  Berdyczowa oddział woj
skowy szybko zlikwidował wystąpienie 
powstańców. Jodnak kilkunastu  ludzi 
spnlono i kilku zabito.

Go sądzą w Warszawie.
WARSZAWA, 4. (Polpress. W  pol

skich kołach wojskowych twierdzą, że 
powstanie T iutiumka skazane Jest na 
niepowodzenie. Walczyć bez trwałej 
podstawy, bez zapasów broni i amunicji 
nio można. Liczy on widocznie na 
współdziałanie ludności. Tu go powi- 
nien epotkać zawód: pod wpływem prze
męczenia r  powodu wypadków ostat
nich siedmiu lat, ludność Podoła i Wo
łynia zobojętniała i radu test z obecućgo 
odpoczynku chociażby pod panowaniem 
bolszewików.

Polityka polska.
Konferencja gospodarcza.

(Od własnego koresp.).
W A R SZA W A , 4. D z iś  w ie c z o 

rem  w  M in ia te r ju m  P r z e m y s łu  i H an
dlu o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  p r z e d s ta 
w ic ie l i  r z ą d u  i w s z y s tk ic h  In s ty tu c j i  
g o s p o d a rc z y c h  n a  t e r e n ie  R zeczypo
spo li te j .  N a  z e b ra n iu  o m a w ia n o  
s p r a w y  a k tu a ln e  polityki g o s p o d a r 
czej, s p r a w y  p rzy w o z u  i w y w o z u ,  
w r e s z c ie  o m a w ia n o  s z e ro k o  w  o b e c 
nośc i  p. m in i s t r a  p rz e m y s łu  i h a n d lu ,  
o r a z  p. m in i s t r a  o c h ro n y  p r a c y  o- 
be c u e  p rz e s i le n ie  w  p rzem y ś le ,  z w ła 
szcza  w łó k ien n ic zy m . W y n ik i  k o n 
fe ren c j i  n a r a z ie  n ie  s ą  zn an e .

N a w y l k u r s  p o l i t y k i  g o s p o 
d a r c z e ] .

WARSZAWA, 4. (Polpress). W w a r
szawskich kołach hand^w o-przem ysło- 
wycli twierdzą, żo w najkrótszym czasio 
ma uledz kardynalnej zmianie system  
nr.szego eksportu zagranicznego. Mia
nowicie ma być zniesiony zakaz wywozu' 
całego szeregu artykułów. Reforma ta 
ma na celu podniesienie waluty zagra
nicą. Pewien finansista polski, z 
którym przedstawiciel Polpress rozma- 
mawiał na ten temat, oświadczył, ¿o zez- 
wolenio na wywóz z Polski szeregu arty
kułów spożywczych, bezwzględnie uie 
niuże siij przyczynić do zniżki cen w 
kraju. A jednak wolny eksport można 
będzie powitać jako  reformę głęboko 
celową: wpłynie ona niezmiernie dodat
nio na kurs  naszej waluty Dotąd mie
liśmy tanią walutę i drożyznę. Odtąd 
będziemy mieli normalną stosunkowo 
walutę. Co się zaś tyczy drożyzny, to 
przy unormowenej walucio może ona 
być zjawiskiem tylko przejściowem. 
Jeszcze trochę a i pod tym względem 
nastąpi znaczne polepszenie.

S praw a Gaiicji Wschodniej.
LONDYN, 4. (PAT). Havas. Od

powiadając na zapytanie w sprawie 
Galicji Wschodniej, Lloyd George 
oświadczył, że Rada Najwyższa zba
da bezwątpienia sprawę Galicji 
Wschodniej po uregulowaniu innych 
«praw polskich, pozostających jesz
cze w zawieszeniu.

U izjla mis. SkirmuRta w Pradze.
PRAGA, 4. (PAT) Z okazji spodzie

wanej wizyty polskiego ministra spraw ra- 
granicznych dzienniki wskazują aa zna
czną poprawę stosaaka polsko-czeskiego. 
.Czas*, organ Benesza, poświąca serde
czny artykuł mir. Skirmnatowv stwier- 
d:s!.-;c, “ie  za jego rządów stosanki obu 
y.ńśtw weszły na drogę rokującą jak naj
lepsze nadzieje.

N a  W ę g r z e c h .

Wygaśnięcie praw djnaiffczajek
BUDAPESZT, 4. (PAT). Komisja

prawnicza, do Któnj odesłano projekt 
ustawy w sprawie wygarnięcia praw do 
tronu’Karola, oraz całej dynastjl Habsbur
gów ma przygoto»sć w ciągu dnia d;lsftj-

9  odpow:«Jn e ¿prawo’danie.

Znowyż „nadzieja*'.
NAUEN, 4. (PAT) — K -..ferencja ir

landzka została dziś wznowiona. Otwarto 
dyskusję generalną. Oczekują, ie stadium 
krytyczne zostanie usunięte wciągu 2dni* 
,Tm€S* uważa, ie obecne stanowisko 
Hiniifiinistów budzi większe nadzieje doj
ścia do porozumienia.

Ze stolicy 1 2 Kroju.
Spraw a daniny.

WARSZAWA 3. Podkomisja 
projektu daniny wznowiła wczoraj 
po przerwie świątecznej obrady. 
Według tihuu pierwotnego podko
misji» miałaby w ciągu bieżącego* 
tygodnia zakończyć obrady i referat 
przedstawić pełnej komisji skarbo
wo-budżetowej- we wtorek 8 b. m. 
Z uwagi na pismo prezesa mini
strów p. Ponikowskiego do p. Mar
szałka Sejmu, domagające się wpro
wadzenia w życic u tawy o daninio 
i o środkach naprawy tinanuiw na 
8ześć tygodni przed upływem r. b. 
pozostaje na obrady komisji skar
bów o - b u d ?. o to w e.j i pełnego Sejmu 
czas od 8 do 18 bm.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.
[Od własnego koresp ).

(— ) 1< zpoc*r;ty aię w Warszaw e  
rokowa..:» w sprawie umowy handlowej 
z Francją.

(—) W Warszawie otrzymano w:a- 
domo£ć, ż<* do St. Z,- unoczonych m oie 
wye<ivać jeszc/e i boi) oaób 2 Pola'U, 
konau At amerykański n it otrzymał jed
nak cficjel fflo zezwoleń * na wydawa
nie wiz

(— : Odbyła się w Warszawie, kon
ferencja prezet-ów wszystkich dyrekcyj 
kolejowych Rzeczypospolitej, na której 
to konferencji postanowiono zaprow a
dzić jak  najdalej" idąco oszczędności w 
gospodarce kolejowej.

(-•-) .Wczoraj prezydent rninisJców, 
pan Ponikowski wyjechał do Krakowa.

(—) Rosjanie 2 g ru p y  Sawinkowa 
wyjechali już da Pragi. Tam również 
przenoszą swój organ .Sw obodę“. W 
Warszawie od dziś zaczyna wychodzić 
nowy dziennik „Za swobodę".

(—) Min. spr. zagr. p. Sklr- 
munt wczoraj wyjechał do Pragi, 
stolicy Czech. Zastępuje go wice- 
min. Dąbski.

Z giełdy warszawskiej.
(Od własnego koresp.).

Dla walut 1 dewiz zagranicznych 
usposobienie zniżkowe.
Notowano» Doiery 2SC0.—

Marki rłern. 13.50
Franki frar.c. 199 —
Funty anj*. 11000.—
Ruble złote 100 r. 130000.—

Rocznica rozbrojenia 
okupantów.

Dowództwo £8 pułku „Dzieci Ło
dz i“ przy  współudziale władz miejskich 
organizuje na dzień 11 listopada uioczy- 
s ty  obchód ku uczczeniu pamiętnej chwi
li rozbrojenia okupantów w Łodzi dnia 
11 listopada 1918 r. W dniu tym pow
stał 28 pułk piechoty ?. peowiakaw, 
dowborczyków i dawnych legjonistów, 
k tóry  vf tragicznym okresie inwazji 
bolszewickiej zasłynął bohaterską od
wagą i poświęceniem.

Obchód rozpocznie się dnia 11 li
stopada rb. o godz. 11 rano uroezystem 
nabożeństwem w kościele katedralnym  
Sw. Stanisława Kostki. O godz. |3 pp. 
odbędzlo się w teatrze nsiejsjiim akade- 
mja. na program której złożą się prze
mówienia dowódcy pułku, prezydenta 
m iasta oraz ks. kapelana, kap. Óiesiń- 
ekiego. Prócz tego artyści teatru miej

sk ie g o  odegrają fragment z# sztuki .K o 
ściuszko pod Racławicami“. Program  
uzupełniony będzie śpiewami i dek la
macjami żołnierzy pułku.

Wieegorem ^odbędzie się w sali 
koncertowej z inicjatywy dowództwa 
pułku rau t  dla korpusu .oficerskiego i 
zaproszonych gośćL

0  l o s y  T e a t r u  U j e j s k i e g o .
(Konferencja prasowa w Magistracie),

W  dniu wczorajszym odbyła się 
w Magistracie konferencja miejskiej ko
misji teatralnej z zaproszonymi przed
stawicielami prasy miojsoowej. W  kon- 
l‘;:r n oj i wziął również udział wybitny 
znawca spraw teatra lnych i znakomity 
k ry tyk  stołeczny p. Adfim Grzymała- 
Siedleoki, bawiący czasowo w Łodzi.

Tematem wspólnych obrad była 
sprawa teatru miejskiego w Łodzi, k tó
rego egzystencjo, wskutek i.iedawnej 
ka tas tro fy  pożarowej, karyg idne j obo 
jętności częśc r  naszego społeczeństwa 
wzgiędem tej ważnej placówki k u l tu ra l 
nej 1 narodowej or iz innyoh jp rzyczyn ,
0 których poniżej, — zdajo się być pod 
względem materjalnym zachwianą.

Członkowie komisji teatralnoj, p. p. 
Stupnicki, Kopciński, Remiszewski i Kur 
szy uski referowali spraw y teatralne, 
wskazując na jakio trudności w swej 
prasy  natrafiła z początkiem sezonu ko
misja teaira lna w związku z spaleniem 
się teatru przy ul. Dzielnej Uznając, 
żo istnionie tea tru  polskiego w Ładzi 
uie może się oprzeć na trwałych pod
stawach do tej pory, dopóki tea tr  ten 
nio będzie posiadał własnego i odpo
wiedniego gmachu, komisja teatralna 
rozpoczęła kroki w kierunku zawiązania 
komitetu odbudow'y teatru. Niestety — 
do tej pory komitet joszczo nie Istniejo, 
przoz co sprawa idzio w niepożądaną 
wielce odwłokę. Członkowie komisji te 
atralnej wyrazili pragnienie zadziera 
gnlęcla silnego i trwałego kontaktu z 
prasą polską, prosząc j ą  jednoczotnie o 
poparcie teatru łódzkiego l współdziała
nie z komisją teatralną. P rzyję to  p ro 
pozycję, aby jeden z ropro entantów 
prasy był stale obecny na w siystk ich  
posiedzeniach komisji teatralnej.*

W toku dyskusji, w, której brali 
udział ze strony p rasy  red. MiJker, 
Siedlecki i Dudziński,, poruszono kwe- 
stję wystąpień jednego z pism łódzkich, 
(i to podobno tego »najpoczytniejszego“
1 „najpostępowszego“),. ‘przeciwko tea
trowi miojfikiemu. J a k  się oknauje, 
właściciel i redaktor tego organu, pro
wadzący zo względów osobistych d y s 
kredytującą kampanję przeciwko zespo
łowi dyr. Noskowskiego, posuwa się w 
swej niechęci do teatru  polskiego w Ło
dzi tak  daleko, że nie przyjm uje nawet 
do swego pism a płatnych ogłoszeń o 
przedstawieniach teatralnych. Tak po
stępuje reklamowany na olbrzymich 
płachtach, choć obarczony ciężką suk 
cesją okupacyjną pewien dziennik łódz
ki. Nic dziwnego, że togo rodzaju m e
tody walki nazwane zostały przoz refe
renta  komisji teatralnej „azjatyckiemi".

Poruszono też kwestję niedołężnej

administracji  teatralnej, co już  jea t  winą 
czynników magistrackich, opiekujących  
się  teatrem. Nawiasem mówiąc, przy
znać trzebn, żo gdzie chodzi o celowe 
i rozumno .użytkowanie grosza publicz
nego, nasze -władzo miejskie bardzo d a 
lekie są  od doskonałości. Niejeden 
miljon przepada w ten sposób bez po
żytku dla miasta i jego. mieszkańców. 
System gospodarczej bozplanowości, p a
nujący dziś wszechwładnie w ttosun- 
kach miejskich, i w dziedzinie teatralnej 
daje się we znaki.

Red. Milker zwrócił słusznie uwagę 
na konieczność odpowiednich zabezpie
czeń przeciwpożarowych w gmachu te 
atralnym, co uchroniłoby m iasto od kr, - . 
tas tro f  ogniowych. W edług przyrzeczeń 
członków kom. teatr, sprawa ta zostanie 
niezwłocznie w ćałej swej rozciągłości 
załatwiona, a publiczność nio będzie sio 
mogła tłum aczyć obawą o bezpieczeń
stwo własno.

Na zakońnzenie przemawiał red. 
Grzymała Siedlecki, zapewniając z ca* 
łom przeświadczeniem, że obecny teatr 
lódzni bynajmniej nie je s t gorszy od te
atrów w Krakowie, Lwowie t Poznaniu. 
Dyr. Noskowski, którego p. Orzymała■ 
Siedlecki zna dobrze Jeszcze z  czasów  
■wspólnej pracy w  Krakowie, jako dyrektor 
l ret)/ser moie stanąć w  zupełności na 
wysokości zadania, Jeśli mu tylko wa
runki l okolioznośoi zewnętrzne nozwolty 
na wykazanie swych zdolności i facho
wego doświadczenia. P. Grzymaln- 
Siedlecki popiera gorąco powstałą ;v 
łonie komisji teatralnej myśl założeni* 
Tow. Przyjaciół Teatru, k tóreby wzięło 
na aioble współpracę nad utrzymaniem 
i rozwojem teatru  polskiego w Łodzi 
oraz wyplenienie istniejących wśród 
publiczności łódzkiej lokceważenia i 0- 
bojętności w stosunku do sceny pol- 
skiaj.

«i
Nie wątpimy, że stały  kon tak t prf.- 

ey z komisją teatra lną posłuży wyłącz- 
nio ku pożytkowi naszej pceny. Prasa 
polska w Łodzi* uczyni oczywiście , 1 * 
swej strony wszystko, by scenę tę oto-• 
czyó należną Jej opieką, a wśród roJ«8Z- 
kańców naszego imnsta trabudzitc aa m i
łowanie do tea tru  i zrozumienie tycu, 
arcyważnych zadań, 1akio placówka 
eztuki polskioj — tea tr  — ma w różno
języcznej Łodzi do spełnienia. Kierunek 
działalności artystycznpj naszego tea tru  
i jogo poziom będą przedewszystkiem 
świadectwem  ogólnego poziomu k u l tu 
ralnego i umysłowego łodzian. Nie wy
staw iajm y więc sobie sami — św iadec
twa ubóatwa. * D-ski.

i  nr lik w i j  w *
Żądani** P o lsk iego  Zw iązku Zn w ad  a tar et* o „ P r a c « “ ,

Przemysłowcy odmówili udzielenia żądanej podwyżki 40 proc., motyw’uje 
to zastojem w  przemyśle włókienniczym.

W dn’u 25fpaidsiernik8 rb. Związek 
fcPr»ca* wystosował do Zwląrlm prze
mysłowców żądania podwyżki obecnych 
płac o 40 proc. (żądanie w tej wyeoV;o$ei 
osiągnięto z wyliczenia na podstawie 
wzrostu drożyzny artykułów spożyw
czych).

W dniu 2 listopada rb. Pol. Zw. 
.P r a c a “ otrzymał' ze Zwiąaku przem y
słowców list następujące) treśc i

Powołując się na list % dnia 25 X 
1921 r. komunikujemy, i e  nie modemy 
uczynić za doić iądaniu udzielenia Dod- 
wyżki płac se wzglądu na katastrofalny 
sten  przemysłu włókienniczego, Spowo
dowany niesłychanym zastojem na rynku, 
który wywołał zupełny brak gotówki I 
utrudnia dokonywanie wypłat, naw et 
przy obecnym poziomie, płac, przez co 
wywołał powszechną redukcję pracy, a 
nawet zamknięcie na diutszy esos fa
bryk.

Pomimo dzisiejszego katastrofalne* 
lio stanu przemysłu, kryzys zaostrza się 
z dnia na dzień i trudno przewidzieć 
jego koniec.

Natomiast stwierdzamy, i e  ceny 
produktów żywnościowych l materiałów 
odziełowyck stopniowo, lecz stale spa* 
dalą.

*
Dziwić m o ts  n ieco, dlaczego Zwią

zki wystawiły n>a jednakow a Sądanla«

O tói, aJeby to w y|r£nli, nalefy rzec* 
przedstawić josno. Od pewnego czasu 
Związek PPS. I jego prowodyrzy zacho
rowali na menję wielkoSci i tem właś
nie się tłomaczy odrębność żądań. Pod
czas gdy Związek „Praca" zgłasza 4ą- 
dania oparte na wzroście drożyzny, co 
zresztą jest prswldłowe, to Związek PPS. 
wystawia żądania obliczone na targ, * 
których dwie trzecie opuszcza, ale w 
opinii chce uchodzić za lepszego, bo 
.w ięcej iąda*.

Nadmienić nale&y, i t  w ostatnich 
akcjach Związek PPS. udziału szczerego 
nie brał, cokolwiek robił widać to  było, 
te  robi to z musu, pooędz*ny prlez 
gwardię przyboczną, składającą się r. 
komunistów. Obecnie ne Związek I PS 
przyszła czarna godzinę, wszędzie biorę 
górę komuniści, to  te i  PPS-owcy, chcąc 
się ratow ać zawsze starają  się licytować, 
tj. obiecywać więcej. A-

• • •
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K r o n ik a  p o l i t y c z n a .
Konferencja w Portorose.

•
Tak dawno zap wiadana i kilkakrot

nie odkłsdana ka;,{ r*ncja w Portorose 
między przedstav/icieiłmj ententy i pjóstw 
sukcesy nycti b. monarchji austro-węiier- 
skiej, rozpoczęć S‘S wreszcie. Zadaniem 
jej jest w pierwszym r*j(i2je uregulować 
wzajemne stosunki gospodarcze między 
interesowanymi.

Optymiści w Austrii, Czechach a po
niekąd i Jugosław i spodziewają się, że 
pierwszym wynikiem obecnej kocferencji 
będzie zaprowadzenie absolutnej wolności 
handlowe) i komunikacyjnej między pań
stwami sukcesy.nemi.

Natomiast pesymiści obawiają 5ię, że 
«a konferencji w Portorose zaznaczą się 
Wferowo t*2nice między enfenłą,

pragnącą do szczętu zgnębić Węgry, a 
Włochami, które tego sobie wcale nie źy> 
cza, bo przeciwne są zbytniemu rozro
stowi elementu słowiańskiego kosztem 
U<*dziaróv.

Czwarta rocznica rewolucji 
bolszewickiej.

Prasa paryska donosi że 7 listopa
da bolszewicy zam ierzają uroczyście ob- 

» chodzić 4-tą rocznic« swojego dojścia 
do władzy. P. Cziezerin zawiadomił 
cyrkularzem  w szystkich przedstawicieli 
sowieckich zagranicą, że w tym  dniu 
m ają wszędzie urządzać Wiece komuni
styczne. Rzekomi przedstawiciele .h an 
dlowi" Sowietów m ają na ten cel do
starczyć potrzebnych środków. Hasiem 
tych manifestacji ma byó: zniesienie 
wszelkiej interwencji w Rosji, zawarcie 
pokoju a Rządem Sowietów i natych

miastowa pomoc dla głodnych. W. po
ufnej nocie p. Cziozerin zaleca również 
zbieranie składek w środowiskach ro
botniczych zagranioą, pomiędzy 7—14 
listopada. ZebraLe pieniądze winny 
być złożone na ręce przedstawicieli 
Sowietów.

a  ■—

Sił] Tobotoicza w Folue io!a!e—
Katowicka „Gazeta Robotnicza“ 

oblicza ilu fachowych robotników 
Polaków przechodzi do Polski w  
przyznanych nam częściach G. Ślą
ska. Cyfry te są oparte na danych 
statystycznych zawartych w piśmie 
Związku Górnośląskich Stowarzy
szeń górniczo-hutniczych. W powie
cie katowickim liczba robotników 
Polaków wynosi 63,060, w  bytom
skim 52,135, w królewsko-huckim  
17,583. w zabrskim 13,103, w tar- 
nogórskim 4,447, w pszczyńskim 8944,

w  rybnickim 29,631, w  rac?ieor» 
skim 602. Razem 189,532. Są to ro
botnicy pracujący tylko w przemy
śle górniczo-hutniczym. W  tej sa
mej dziedzinie ilość robotników n a  
terenie przypadającym Niemcom wy
nosi w  bytomskim 20,609, w  zabr
skim 28,262, w tarnogórskim 3,296, 
w gliwickim 10.027, w racibors
kim 989. w  strzeleckim 1821, w o- 
polskim 728. Razem 65,329. Oprócz 
kopalni i hut istnieje na G. Siąsku 
znaczna ilość innych zakładów prze
mysłowych zatrudniających także 
wielu, robotników Polaków. Biorąc 
pod uwagę powyższe cyfry otrzy
mane na podstawie spisu z r. 1920 
oraz przyjmując fakt, Iż *.v roku bie
żącym znacznie wzrosła liczba ro
botników w kopalniach węgla ka
miennego, otrzymamy w  rezultacie, 
że obecnie około pół miljona robo
tników przemysłowych zjednoczy się 
z klasą robotniczą całej polski.

S o w i e c H a  p u ł a p k a .
Komunistyczni władcy Rosji dzi

siejszej zmierzają coraz szybszemi 
krokami do odbudowy na gruzach 
państwa carów systemu kapitalisty
cznego. Czas i rzeczywistość starły 
na proch rojenia sowieckie o poś
piesznej przebudowie świata na spo
sób i metodę po moskiewsku »in
ternacjonalnych" utopistów i zbrod
niarzy. Zupełna ruina gospodarcza 
Rosji, będąca owocem i skutkiem 
czynionych na jej organizmie eks
perymentów komunistycznych, nie
słychana klęska głodowa, wobec 
której dyktatorzy sowieccy 'stanęli 
całkowicie bezradni, poderwanie kre
dytu rządu Bronsteinów nawet w 
tych państwach, które w  swoim cza
sie gotowe były handlować „choćby 
a kannibalami“,—wszystkie te nie
zmienne ważno okoliczności i w y
padki kazały pomyśleć p. Trockiemu 
i jego akolitom o momencie, kiedy 
trzeba będzie odejść i „trzasnąć za 
sobą drzwiami“.

Tonący brzytwy się chwyta. 
Rozpoczął się generalny odwrót pp. 
komisarzy moskiewskich na całej 
linji „nieprzejednanie.“ rewolucyj
nego i komunistycznego frontu. Po 
■wprowadzeniu wolnego handlu i znie
sieniu reglamentacji państwowej, po 
denacj^nalizacji domów i przedsię
biorstw handlowo - przemysłowych, 
po uczynionym szeregu ustępstw dla 
chłopów i burżuazji miejskiej, po 
przywróceniu opłat państwowych na 
kolejach, pocztach i telegrafie, co 
nie obowiązywało poprzednio w raju 
sowieckim,—zdobyły się sowiety na 
krok decydujący i ostateczny.

W dn. 28 października b.r. ar- 
cymistrz czerwonej dyplomacji, p. 
Cziezerin, rozesłał do rządów państw 
sprzymierzonych notę, oznajmiającą 
w  związku z uchwałami konferen
cji bruUsolskiej—o gotowości uzna
nia przez sowiety przedwojennych 
długów Rosji carskiej. Oczywiście, 
te te sensacyjne propozycje p. Czi- 
czerina nie są bynajmniej stawia
ne bezinteresownie. Nota sowiecka 
określa dwa warunki, pod któremi 
uznanie długów i ich splata mogą 
być dokonane.

Więc na pierwsze miejsce — 
skromnie— wysuwa rząd sowiecki 
pokorną suplikę o ulgi i udogodnie
nia przy spłacie dawnych zobowią
zań fnansowych, oraz o pomoc dla 
głodującej ludności rosyjskiej. Do
piero w warunku drugim tkwi rdzeń 
sprawy i niejako klucz do rozwią
zania zagadki zadziwiającej uczyn
ności rządu sowieckiego względem  
Wierzycieli dawnej Rosji. P. Czi- 
czerin bowiem żąda od państw sprzy- 
P^rżonych ni mniej ni więcej, tyl- 

politycznego uznania moskiew
skiej ekspozytury anonimowego mo
carstwa, t. j. rządu sowieckich u-

zurpatorów, i wprowadzenia repu
bliki komunistycznej do grona państw 
cywilizowanych i praworządnych.

Z najwyższem zaciekawieniem, 
oczekiwać trzeba na oddźwięki, ja
k ie  oferta p. Cziezerina wywoła w 
państwach zainteresowanych. N ie
wątpliw ie— dla kapitalistów zagra
nicznych cudowne niemal ocalenie 
wierzytelności rosyjskich jest per
spektywą ogromnie nęcącą i fascy
nującą, i, gdyby ta perspektywa nie 
miała w  sobie coś z fata-morgany, 
bankierzy stolic światowych w y
zbyliby się z łatwością skrupułów 
antykannibalskich i chętnie podej
mowaliby w swych salonach pp. Ka- 
rachanów, nąrówni z dyplomatami
i politykami " wszystkich innych 
państw. Niestety jednak: strumienie 
złota, wracające z czeluści rosyj
skiego przewrotu do kieszeni i kas 
finansistów zachodnich, są w grun- 

' cie rzeczy tylko bardzo pięknem 
marzeniem.

Przedewszystkiem nota sowie
cka pomija milczeniem sprawę 
długów wojennych Rosji, które 
jak oblicza prasa londyńska —  trzy
krotnie przewyższają długi przed
wojenne. Wątpliwe, czy o tych o- 
gromnyeh sumach—skoro już mowa
o spłacie długów — zgodziliby się 
zapomnieć wierzyciele Rosji. Po dru
gie poglądy na oficjalne uznanie 
rządu Lenina i S-ki nie są bynaj
mniej wśród Państw sprzymierzo
nych uzgodnione, a niektóre z nich, 
jak np. Francja, okazywały dotąd w 
tej sprawie kategoryczny sprzeciw.

Po ftzecie zaś, co jest bodaj 
momentem, rozstrzygającym, „lojal
ność“ rządu moskiewskiego w sto
sunku do przyjętych zobowiązańjest 
w całym św iecie dostatecznie zna
ną (przykładem: Traktat Ryski), a 
politycy europejscy dobrze wiedzą, 
jak starają i potrafią się wykpić 
bolszewicy z wszelkich przyrzeczeń, 
obietnic i układów. Uzyskawszy co 
się da od Zachodu, rząd sowiecki 
sprawę spłaty długów pozos^wilby 
z pewnością na papierze, odprawia
jąc z kwitkiem zgłaszających się 
po odbiór należności wierzycieli.

Dlatego toż mało jost prawdo
podobne, by nota p, Cziezerina z dn. 
28 ub. m. wzbudziła entuzjazm wśród 
adresatów, którym niewątpliwie nie 
brak doświadczenia, zmysłu prak
tycznego i zdrowego krytycyzmu. 
Konferencja międzynarodowa w spra
wie długów rosyjskich i uznania je
dynego w swoim rodzaju państwa 
sowietów i czrezwyczajek, do któ
rej prze całą siłą  dyplomacja so
wiecka, pozostanie — zdaniem na- 
szem — jeszcze przez czas dłuższy 
pod wielkim znakiem zapytania.

B. D.

Pierwszy Sejmik 2. Z„ P,
(Od specjalnego delegata „Pracy“). Dokończenie.

T r z e c i  dzień obrnd.

Trzeci dzień obrad rozpoczął się 
obszernym referatem dr. Wachowiaka 
„O położeniu gospodarczem w  ̂olsce*. 
Mówca wychodząc z założenia, że potę
ga gospodarcza Państwa opiera się na 
czterech czynnikach: rolnictwie, prze
myśle, handlu i komunikacji, omawia 
Bzczegófowo stan obecny i pożądane na 
przyszłość zmiany w tym względzie.

Mówca stwierdza, że rolnictwo na 
długie lata stanowić będzie główną pod
stawę bogactwa kraju, jego kość pacie
rzową. Z całą stanowczością stwierdza, 
że wszystkie dotychczasowo gabinety 
rządowe uprzywilejowały , obszarników 
i chłopów. Zniknęło znaczne odlużenie 
obszarnika, chłop zaopatrzył się w za
sobny inwentarz żywy i martwy, często 
znacznie przewyższający stan posiadania 
przedwojenny. Jednakże ludność na roli 
niechętnio ponosi minimalne nawet cię
żary i niedocenia lego uprzywilejowania 
swego.

Przemysł polski zakrojony jest na 
wielką skalę. Olbrzymio szyby naftow'e 
Borysławia, imponujący przemysł włók
nisty Łodzi i Białegostoku, olbrzymie 
kopalnie węgla, cynku i rudy Zagłębia 
Śląskiego, Dąbrowskiego i Krakowskiego 
rokują Polsce świetlaną przyszłość. Jed 
nakże niewspółmierne jest położenie ro
botnika, szczególniej b. zaboru rosyj
skiego i austrjackiego w porównaniu 
z-teini bogactwami. Wstrętne nory słu
żą za mieszkania robotnikom Borysła
wia, Łodzi, Białegostoku Mówca sądzi, 
że jedną z przyczyn tych okropnych 
warunków jest ta okoliczność, że fabry
ki te znajdują się w dużej części w rę
kach zagranicznych przedsiębiorców, 
których zadaniem był jedynie najwięk-^ 
szy zysk, a dawno rządy zaborcze nie 
chciały i me umiały zmusić przedsię
biorców do zapewnienia ludzkich warun
ków egzystencji dla pracujących. Lepiej 
przedstawiała się sprawa w zaborze 
pruskim. Zadaniem Rządu Polskiego 
jest stworzyć takie warunki socjalne 
we wszystkich dzielnicach, by robotnik 
był syty i zadowolony, a przyszłość 
przemysłu rokuje jaknajlepsze nadzieje; 
obecny zastój z powodu zwyżki marki 
polskiej jest tylko czasowy.

Dla uzdrowienia stosunków finan
sowych niezoędnem jest ściągnąć bez
względnie zamierzoną daninę, ściągnąć 
do kraju te około 40 miljardów marek 
polskich, znajdujących się  zagranicą, 
zaprowadzić ścisłą kontrolę banków, 
giełdy a także wywozu zagranicę. Kon
trola taka umiejętna i uczciwa zawsze 
sowicie się opłaci.

Handel obecny a szczególnie han
del z zagranicą, a także wymiana walut 
je s t obecnie oparta na błędnych podsta
wach. Potrzebne towary z zagranicy 
powinny iść na zamianę krajowych.

Nerwem istnienia przem ysłu i han
dlu je st dobra komunikacja. O ilo pod 
tym  względem b. zabór pruski odpowia- 
aa  potrzebom, o tyle b. Kongresówka 
z powodu zaniedbania jej przez rząd 
carski je s t specjalnie upośledzona. W 
interesie całego Państwa leży, by komu
nikacja w b. Kongresówce była dopro
wadzona dó jaknajlepszego stanu, a tem

samem, ażeby bogaty przemysł Łódzki i 
Białostocki mógł się należycie rozwijać.

Dr. Wachowiak, zakończył referat 
upewnieniem, że Rząd Polski będzie 
specjalnie starał się złagodzić zbliżające 
się bezrobocie w Polsce.

W związku z referatem złożono 
cały szereg rezolucji: posła Chądzyń
skiego o polityce, jaka powinna być 
stosowana przez Rząd względem Śląska,
o należnej opiece nad powstańcami, in
walidami oraz rodakami, pozostałymi 
za kordonem; prezesa N. P. R. inż. Jan
kowskiego o pomocy dla* emigrantów 
w Westfalji; iflż. Wojewódzkiego o wy
warcie nacisku naUząd w celu szybsze
go sprowadzenia zagrabionych przez 
Niemców i kosjan maszyn; ob. Kulczyń
skiego o opiece nad* reemigrantami 
z Rosji i Ukrainy, i wiele innych.

W dalszym ciągu poseł Rymer 
oraz prezes Z. Z. P. Mańkowski zdawali’ 
ogólne sprawozdanie z działalności Zjed
noczenia Zawodowego za czas fi lat od 
ostatniego Sejmiku.

i Zaczątkiem Z. Z. P. była Wzajemna 
Pomoc, założona w 18B9 roku w West
falji. Przechodząc różne stadja rozwoju 
Z. Z P, coraz bardziej rozwijało się, aż 
doszło do obecnego sw’ego olbrzymiego 
rozwoju.

Poseł Rymer uwydatnił olbrzymią 
pomoc, jaką pomimo prześladowań oka
zywało Z. Z. P. w' czasie wojny tym 
nieszcz^liwym rodakom z Kongresówki, 
którzy byli w obo ach jeńców i na 
przymusowych robotach; uwydatnił wy
bitną działalność Z. Z. P. w czasie upad
ku cesarstwa w celu zorganizowania ży
cia polskiego wreszcie działalność na 
Siąsku, która doprowadziła do względ- 
nio pomyślnego rozwiązania kwestji 
górnośląskiej. Z całą stanowczością

- stwierdza, że uzyskanie znacznej części 
okręgu przemysłowego na Górsym Ślą
sku jest prawie, że wyłączrlio zasługą 
Z. Z. P. i N. P. R.

Prezes Mańkowski mówi i o we
wnętrznych trudnościach, jakie musi 
przezwyciężać Zjednoczenie, mając wro
gów i z lewa w socjalistach i z prawa 
w chadecji i endecji; partje te za wszelką 
cenę nie pracą dla dobra ludu robocze
go, lecz intrygami przeciwdziałają Z.Z.P. 
Piętnował, przytaczając liczno przykłady 
z lat ostatnich fałszywą religijność, 
despotyzm, nieliczenie się z opinją sze
rokich rzesz robotniczych kierowników 
chadecji. Wreszcie członek Zarządu 
Centralnego kol. Wieczorek zdawał spra
wozdanie kasowe, która po dyskusji 
zatwierdzono.

Po sprawozdaniu przystąpiono do 
wyboru kierowniczej organizacji potęż
nego Zjednoczenia, a mianowicie Cen
tralnego Zarządu. Na prezesa powołano 
prawie że jednogłośnie dotychczasowego 
prezesa kol. Mańkowskiego, na sekreta
rza kol. Dubiela ze Śląska (kontrkandy
dat kol. Bernatowicz z W arszawy otrzy
mał -54 głosy) 67 głosami na 128 głosu
jących, wreszcie na skarbnika kok Wie
czorka 70 głosami (kontrkandydat Grześ
kowiak otrzymał 40 głosów) na 130 gło
sujących.

W ybrano następnie Radę Główną 
Zjednoczenia w składzie J5 osób zc 
w szystkich części Polski i z wychodźtwa
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Z b. Kongresówki weszli koledzy: E. Ber
natowicz z Warszawy, Kazimlerczak, 
kierownik związku włóknistego .P raca“ 
oraz W. Wojewódzki z Łodzi... Zjazd 
zakończył się przemówieniem nowoobra* 
nego prezesa Mańkowskiego.

Delegaci opuszczali Sojmik w pod
niosłym nastroju, zdając sobio sprawę 
z dokonania wiekopomnego czynu połą
czenia w jedną organizację całego ruchu 
zawodowego, opartego na zasadach

i ideałach przyświecających Polskim 
Związkom Zawodowym.

Następnego dnia odbyło si« zebra
nie nowoobranego Zarządu Centralnego 
x prezesami poszczególnych związków 
oraz funkcjonariuszami, na którem omó
wiono szczegóły technicznego połączenia 
Polskich Związków Zawodowych ze Zjed
noczeniem oraz projekt kasy przezor
ności i emerytalnej dla pracowników 
Zjednoczenia.

Komisja międzyministerialna, 
wyznaczona dla uregulowania kwe
stji ochrony lokatorów, omawiała 
następujący projekt, wygotowany 
przez Ministra Sprawiedliwości:

Wysokość komornego za miesz
kania, poszczególne części mieszkań, 
lokale na urzędy, szkoły, hotele, pen
sjonaty i pokoje umeblowane, tu
dzież za sklepy, lokale’ handlowe i 
przemysłowe oraz pracownie określa 
się na zasadzie wzajemnego poro
zumienia między lokatorem a wła
ścicielem realności. Gdyby takie 
porozumienie do skutku nie doszło, 

. mają zastosowanie normy poniższe:
Podwyżka komornego za miesz

kania do 0 pokojów włącznie, oraz 
lokale na szkoły i urzędy nie może 
przekraczać 300 proc. podstawowego 
komornego, zaś za mieszkania po
wyżej 6 pokojów 400 proc., wreszcie 
za lokale na hotele, pensjonaty, po
koje umeblowane, sklepy, lokale 
handlowe i przemysłowe oraz pra
cownie, nie połączone z mieszkania
mi 600 pr. podstawowego komor
nego.

Po upływie 6 miesięcy od dnia 
wejścia w życie tej ustawy, normy 
powyższe podwyżek komornego mo
gą być dla oddzielnych miejscowoś
ci zmieniane w trybie przewidzia
nym na wniosek organów samorzą
dowych, zatwierdzonych przez Wo
jewodę.

D lafew . określenia tych póź
niejszych norm komornego, rady 
miejskie powołają specjalne komisje 
w miastach, liczących do 50,000 
mieszkańców w liczbie 10 osób i 5

zastępców, a w  miastach ponad
50,000 mieszkańców w liczbie 16 
osób i 8 zastępców z pośród rad
nych i innych osób, znających sto
sunki miejscowe, w połowie z właś
cicieli nieruchomości i w połowie 
z lokatorów. Przy ustalaniu w yso
kości komornego, komisje będą miały 
na oku pobory i opłaty na rzecz 
skarbu i miasta, oraz koszta admi
nistracji i normalnego remontu. De
cyzja Wojewody zatwierdzająca 
wniosek komisji, powzięty większo
ścią dwóch trzecich głosów, ma być 
ostateczna. Od innych pozycyj służy 
odwołanie w  ciągu dwóch tygodni 
do komisji odwoławcze] przy Mini
sterstwie spraw wewnętrznych, 
składającej się z 5 członków. De- 
cyzje jej są ostateczne.

Pomoc dla zdemobilizo
wanych oficerów.

Kiorownik Łódzkiej E kspozytury  Pom ocy 
d la  zdem obilizowanych oficerów nadsy ła  nam 
E prośbą o zam ieszczenia odezwę następu jacą :

M inister Spraw  W ojskowych w porozu
m ieniu a M lniatfeai P racy  i Opieki Społecznej 
zwrócił sl<j w obszerniejszej odezwie, pod p isa
nej przez obu tych  Ministrów, do Narodu e 
wezwaniem -przyjćeia * pomocą oficerom zde
mobilizowanym  przez ułatw ienie Im znalezien ia 
s ta łe j pracy, s tc ły ch  iródo ł u trzym ania w spo 
łeczeństw ie

Kio powinno ułegad wątpliwości, ie  o- 
dezwę 14  społeczeństw o aa~ ie weźmie do se rea  
specja ln ie  zad ts  sfery, które — k ieru jąc 
w arsztatam i pracy w kraju  — m oją możność 
p rzy jśc ia  z pomocą zdoinobllizowanym.

D otychczas iednak brak zupełnie o b ja 
wów zainteresow ania » 14  tą  spraw ą ze strony  
tych  sfer, do dniu dzisiejszego nie zglo*sono 
w .lik -pozy  turzo R eferatu pomocy dla zdemo
bilizow anych oficerów*, ani Jednego m iejsca 
wolnego

Nie m o le m / w żaden sposób pom awiać 
społeczeństw o o brak zro ium ienia powagi s y 

tuacji, wytworzonej koniecznością państw ową 
zdem obilizowania naszej arm ii i nie m ołem y 
przypuszcza«}, te  w społeczeństw ie naszom  is t 
nieje brak w arsztatów  p racy  dla tej w łaśnie 
sfery  ludzi, k tórzy  awem iy e iem , awoją p racą  
żołnierską, swoim trudem  1 krw ią z ło iy li tak 
w spaniałe dowody obow iązkow ości, h a rtu  i m i
łości kraju , k tórzy  sw oją w iarą w moc narodu, 
w jego praw a nieprzedaw nione, porwali naród 
do boju i w ynieśli na szozyty  wolności.

Ogromna w iększość zdem obilizow anych 
oficerów, to w łaśnlo cl mężowie, k tórzy u ję li 
broń wezwani nie praw em , ale poczuciem  n a
rodowego obowiązku. S ą to ludzie, m yślący  
kategorjam i narodowoml, ludzie twórczy, pełn i 
in icjatyw y, ludzie których n ie trWoiy praca.

W ierzyli oni w Naród 1 w ierzą niczłom 
nie do dnia dzisiejszego, mimo, U Już dziś za
g ląda im w oczy nędza.

Czy społeczeństw o nasze okazało  im ty le  
m iłości, na ile zasłużyli? D otychczas nie. N a
sze społeczeństw o dotychczas »uchowało, wo
bec zdem obilizowanych ofioerów obojętność. 
Społeczeństw o pozwala, im sam ym  troszczyć 
się o siebie.

Cl, co zdobyli nam w olność i spokój, 
możność pracy niezakłóconej, co u trw alili g ra 
nice P aństw a i praw a nasze krwią w yp isa li, ci 
których zasługą je s t, i i  m amy Ojczyznę, a w 
niej pracę i Jej ochronę, a w niej wolność i 
pra\vo, ci nio mogą żebrać o kęs ch leba dla 
siebie i swoich najb liższych .

Za to, i i  rzucili lo s /  swogo życia  na oł- 
tarsi p rzyszłości Narodu, za Ich mękę bojową, 
za trudy i rany  i ból, za to, żo .n ie  znali zwą
tp ien ia“, należy się im dzisiaj choćby... ką t

Fewny i możność egzystencji, Ż ądają tak  ma-
o.I Czy Im społeczeństw o tego odmówi?

Z m m  p racM cel liH elttentil.

Zjazd  bankow ców .
W niedzielę, dnia 28 ub. m. 

(w lokalu Związku Zawodowego 
Pracowników Bankowych. Królew
ska 35) odbył się w Warszawie 
zjazd przedstawicieli Związków ban
kowców z Poznania, Łoozi i War
szawy. Po omówieniu szeregu spraw 
aktualnych nznano za konieczne po
łączenie wszystkich istniejących do- 
tybhczas na terenie Państwa Pol
skiego organizacji pracowników ban
kowych. W tym celu została wy
łoniona Komisja Porozumiewawcza, 
do której postanowiono zaprosić 
przedstawicieli Związków Krakow
skiego i Lwowskiego. Zadaniem tej 
Komisji będzie uzgoOnienie róenic 
statutowych i zwołanie w jaknaj- 
krótszym czasie I-go Ogólno-Krajo- 
wego Zjazdu Pracowników Banko
wych.

Kipiały i chwastu«
Jak ¿ c i ą g a n e  s ą  u nas p o d a t k i !

Jeden z właścicieli dniej wilii z kił* 
koma morgami ziemi w Świdrze, pod Wal* 
sznwą, którą zresztą sprzedał ja t przed 
trzema laty, otrzymał w zeszłym miesiąc» 
wezwanie urzę&j podatkowego o «płace* 
nie podatków za rok 1918 w sum e at 33 
(trzydziestu dwóch) marek.

Przykład ten dowodzi, do jakich wy* 
ników doprowadza czekanie na to, aż pta* 
laik »domyśli się" podatek zapłacić. P 0- 
watała wakutek tego zwłoka w uiszczeniu 
podatku powoduje, źe obecaie sama te* 
ctanika zawiadomienia płatnika o długu 
kosztuje więcej, nifc sam .podatek*.

ISO K

K a l e n d a r z y k .
Dzii Elżbiety 
Jutro Feliksa
Wschód słońca. 6 m. 50
Zachód „ 4 m. 37
Wschód księżyca 11 m. 8«
Zachód • 7 m. 30

— Brak węgla w gazowni.
W związku z brakiem węgla kok

sującego, co uniemożliwia normalne 
funkcjonowanie Gazowni Miejskiej, ba
wił w W arszawie dyrektor Nelkenbaum 
celem interwenjowania *w sprawie po- 
wyfcaiąj.

W Państwowym Urzędzie Węgle- 
wym zakomunikowano, żo obecno trud
ności znajdują aicj w związku ze zlikwi- 
dowanem powstaniem na G. Śląsku. 
Podczas powstania, polskie władzo ko
lejowe zawarły umowę z komisją mię
dzysojuszniczą, w sprawie dostawy wę
gla, koksującego i na tej podstawie 
wysłały wagony dla przewozn węgla do 
Polski. Obecnie wagony to w sposób 
niezrozumiały 1?) dostały się do Nie
miec, które wzbraniają się je  wydać. % 
tej przyczyny gazownie polskie, które 
otrzymywały węgiel przeważnie z Gór
nego Śląska, cierpią na brak tego pro* 
duktu. C z y n io n e  eą usiłowania w celu 
otrzymania węgla z Karwiny.

Jak  się dowiadujemy, sfery miaro1 
dajne liczą się poważnie z możliwością 
zastosowania w stosunku do Niemi«« 
środków odwetowych. (k)

— Kondidtncja. Syndykat dzienni“ 
karzy polamch w Łodzi p rzesia ł te le 
graficznie wyrazy w spółczucia rodzinie 
zm arłego publicysty śp. A ndrzeja N «' 
mojewsklego.
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Odłamek pocisku.
Paweł Dslroze cierpiał dotąd zawsze 

tylko na wspotnmeni; zbrodni; cierpienie 
to, z czadem złagodzone, stawało się nie
mniej niekiedy ostre i gwałtowne, niby 
świeża, paląca rana. Tym razem zaś bói 
był tak 3,lny i niespodziewany, i i  mimo 
zwykłą mu moc panowania nad sobą i 
równowagę, stracił poprostu głowę. Myśli 
)«uo, postępki, ruchy, słowa, jakie krzy
czał wśród fcłuchel nocy, były przejawem 
człowieka, ktoiy nie posiada już nad sobą 
żadaei władzy.

Myśli i wrażenia wirowały w jego 
zmąconym mózgu, jdk liście na wietrze; 
jedna tyiko myśl straszna powracała cią
gle: .Znam już tq, która zabiła mego ojca, 
a kobieta, którą kocham, jest córką tej 
zbfodniarkil"

Czy kochał jeszcze? Bez wątpienia 
rozpacznie opłakiwał szczęście, które wi
dział - iu t zniszczone, ale czy koebał je
szcze E ib itt»?  C*y mógł kochać córkę 
Hetminy d\Audeviilt:?

u  świcie, gdy wrócił do domn i prze
chodził obok pokoju Eitbiety, nie zabiło 
w nim żywiej srree. Nienawiść dla raor- 
d rczynl zgłuszyła wszelkie dtżenie miło
ści, pragnięcia, nawet zwyczajnej ludzkiej 
litości.

Odrętwienie, w które wpadł pdtoiej, 
nie zmieniło stanu jego duszy. Przeciwnie, 
moie i nawet bczświfflomle bronił się * 
większą j szcze siłą przed Spotkaniem 
Elżbiety, Pragnął przedewszystkiem dowie
dzieć się czegoś pewnego, tdać sobie ze 
wszystkiego sprawę, zasięgnąć wszelkich 
koniecznych wiadome*:;, aby j a t  bas 
wabaula i z «ałą pewnością powziąć de*

cyźję, która miała w tym łab owym kie* 
ranku rozwiązać straszny dramat jego ty 
cia.

Nalsżało w pierwszej linji wybadać 
Hieronima i jego żon;, świadectwo ich 
mogło mieć dnie znaczenie, znali bowiem 
hrabinę d‘Aud v ile. Pewne mianowicie 
kwestie, tyczące s:ą znamiennych dat, mo
gły b)ć natychmiast rozstrzygnięte.

Znalazł ob ¿te w Ich mieszkaniu bar
dzo wzburzony«, h. H eronim trzymał w rę
ce gazety Rozalia gestykulowała iywo z 
przerażeniem.

— A więc już, panie, wykrzyknął 
Hieronim. Pan Biot; być pewny: już lada 
chwil*! ;

— Co?—spytał Paweł.
— Mobilizai jsl Pan zobsczy. Spot

kałem żandsrmów. moich przyjaciół i oni 
tnj. powiedzieli. Oowieszczenta są ju t go* 
towe.

Paweł rzucił w roztargnieniu:
— Obwieszczenia są zawsje gotowe.
— Tak, ale rozlepiać je będą za 

chwilę, pan zobacz . ’A zresztą, niech pan 
przeczyta gazetę. Te świnie — niech pan 
wybicsy, lecz niema na nich innej na
zwy—te świnie chcą wojay. Aostrja we- 
szłaby ostatecznie w układy, ale oni tym
czasem mobilizuj* się i to już oddgwna. 
Dowodem tego, iż aie można aię już do 
nich przedostać. Więcej nawet, oto wczo
raj, niedaleko stąd, zniszczyli stację fran
cuską i wysadzili szyny. Niech pan prze
szyta!

Paweł przebiegł oczy us a telegramy * 
ostatniej chwili, lecz, chociaż wyczuwał 
ich doniosłość, wojna wydawała mu się 
rzeczą tais nieprawdopodobną, i t  tylko 
przelotnie zwrócił, na nie swą nwagę.

— Wszystko to jakoś się ułoży, za
wyrokował, oni mają takt zwyc?»j prze
mawiania z ręką ua szabli, ale uie mogę 
ewierzyć...

—P as Bierna racji—szepnęła Rozalia.

Pawei nie słacbał już dalszych wy
nurzeń służby, majac myśl skupioną je
dynie około traiedji swego losu i zasta
nawiając &ię nad tem, jakąby drogą otrzy
mać od Hieronima odpowiedzi, które były 
dlań niezbądae. Nie będąc w stanie pano
wać nad eobą, przy i tą pił prosto do rze
czy.

— Wiecie ju t n:ote o tem, Hieroni
mie, t* pani i ja weszliśmy do poKoju 
hrabicy d’Audeville.

Oświadczenie to wywarło na słutą- 
cym i jego tonie niesłychane wrażenie, 
jak gd}by świętokradztwem było wtargnię
cie do tego pokoju, od tak drwne zam* 
kniętego, pokoju ,P a n i‘ Jak go nazywali 
między sobą.

— No Boga, czy to możliwe! — wy
szeptała Rozał a.

— A Hieronim dorzucił:
— Ależ, nie, nie. przecież Ja posia

łem hrabiemu jedyny klucz od kłódki,
— Oddał go nam, wczoraj rano — 

odparł Paweł.
I natychmiast, cie bacząc już dalej 

na ich osłupienie, spytał:
— Pomiędzy dwoma okuami znajdu

je się tam portret hrabiny d ‘Audcv>lle. 
Kiedy przyniesiono obraz ten do zamka i 
umieszczono go w tym pokoju?

Nie odrazn odpowiedział Hieronim. 
śŁastauawiał się przez chwilę, poczem spoj
rzawszy na tonę, wyjąkah

— Prstcie te całkiem jasne; było to 
wtedy, kiedy pas hrabia sprowadził wszy
stkie swoje meble do zamku.

— To znaczy?
Nie do zalesiania wprost była trwo

ga, z jaką Paweł przez kilka sęknnd o- 
ccekiwał odpowiedzi,—odpowiedź is miała 
przynieść ostateczne rozwiązanie zagadki,

— A wi*c?--powtórzył.
— Na w kssę roku ł£88.
— 1$3K
Głuchym głosem powtórzył Pa wal

te tłewa. 1898 był to rok, w którym w  
mordowano jego ojcal

Nie pozwalając sobie oa dalsze roz
myślanie, z zimną krwią sędziego ślidcze- 
go, któfy nte odstępuje ani na krok'od 
raz powziętego planu, zapytali

— Wówcsas, zatem hrabia i hrablaa 
d'Audfv !le przybyli tutaj?«.

— Pan farab>a i pani hrabina przy
byli do zamku 28-go sierpnia 1898, a 24 
październiku odjechali na południe.

Paweł znał już teraz prawdę, ponie- 
wat morderstwo ojca jego dokonane zo
stało Id września.

Wyjaśniły mu się odrazu wszystkie 
okoliczności, które zaietały od tej praw
dy, «ypływały z niej, tłumaczyły ją w naj
główniejszych szczegółach. Przypomniał 
sobie, te  ojciec jego utrzymywał przyja
zne stosunki z hr. d^udeYillc; w czasie 
pod.óiy swej po Alzacji musiał dowie
dzieć się, iż przyjaciel jego daAudeviiie 
przebywa w Lotaryngii i pragnął go od
wiedzić Paweł obliczał w myśli oddalenia 
Ornequin’u od Stiaasburga, oddalenie od
powiadające istotnie ilości godzin, sp% 
dzonych przez nich ongli w drodse, ko
leją.

1 zapytał:
— Wiele kilometrów stąd do gra

nicy?
— Dokładnie sieda, panie.
— Po tamtej stronie, •'przyjeżdża s-s 

do małego miasteczka niemieckiego, pra
wda?

— Tak paaie, to Ebreesart.
— Czy można jakąś krótszą drogt 

dojść do granicy?
— Tak jest. s t  do polewy dregi k* 

grasicy, wiedzie ścietks, górą, w parka.
— Poprzez las?
— Przez las pana hrabiego.
— A w  tych Sasach..?

i.  c. n-
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— Zniżenie ceny kart okrgtowych- 
Kirty okręt««* z Polski do Ameryki st?. 
Wały o 20 dolarów.

— Z fabryki Schweikerta. Jak 
dowiadujemy się, fabryka Schwei
kerta, przy ul. Wólczańskiej, ogra
niczyła pracę do trzech dni w ty
godniu.

T a tr , mnwira i r c r i H
Teatr Kisjakł, Cegieln a a 63.

Dziś, tj. w aobot*, d. 5 bm., T«**tr 
Miejski daje o god«. 4 pp. po raz ostetni 
pełną pogody komedie pf. .Zakochani* 
Caillaveta i de Fl«rsa; w ;ec * . o g* 8 15 
dla srzceiert robotniczych i inteligenckich 
sceny z życia Uidu rosyjs.iego .N a 
dnle“, Ma'-syma Goricija.

Ujęcie szajki rabusiów.
(Pogoń, w y m ian ę  s trza łó w , b o g a ty  łup, p ase rzy  sam i w pad li w  rę c e  w ładz).

W niedzielę, dnia 40 października r.
b. Policji Państwowej gmiuy Lutomiersk 
Udało sic wpaść na trop grasującej ban*
dy ra b u s ió w .

Oddzsł złożsny z komendanta ro* 
«tertinka Pietra Kędzierskie*«, sekretarza 
gminy Luoniersk  Zenona Jungowsklego 
i posterunkowego Andrzeja Kołodziejczy
ka udał aię do wsi Piorunowa, gm Wo
dzierady, położonego od osady Lutomiersk
o 12 km., do zagrody znsnego w okolicy 
patera Józefa Łuczaka. R* bu sie uprzedzeni 
przez syna Łuczaka o zbliżające) się po
licji ratowali się uc;eczką, nasttpiła wy. 
miana strzałów, herszt bandy Józef Nie* 
dzielski prawdopodobnie ranny pod gra
dem kul zginął w ciemnościach nocy; zo
ra li  przyłapani: Wojciechowski Tomasz, 
tam. w Lodzi przy ul. Sikawskiaj pod nr.
1], Wrzesiński Marjan, lat 27, zamieszkały 
w Szczewinie, pow. Tureckiego, Marciak 
Władysław, lat 81, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Młynarskiej pod nr. 29, Marczak 
Stanisław, lat 23, ¡zamieszkały w Pęcznie-

wie. Po skrępowaniu rsba-iów przy po
mocy snłlysa wsi Piorunów Jędrzejczaka 
przystąpiono do rewizji w zagrodzie Lu« 
czaka, gdzie znaleziono 2 krowy i kouia 
pochodzące z krsd iie iy  w gminie Męce, 
pow. Sieradzkiego, oraz drapak spręży
nowy, piótno i zboie. Łuczaka podczas 
obławy w domu nie było, gdy* wyszedł 
do miasta celem wyszukania paserów da 
sprzedania skradzionych rzfc.y. Paserzy 
stosownie do wskazówek przyjechali re- 
aorką do zagrody Łuczaka w jednego ko
nia z-zapasową uorzętą, lecz ku swemu 
zdziwieniu znaleźli się w racach po'icji. 
Są to znani w okolicy koniokradzi: Sen- 
der l«t 24, karany jul za kradzież koni i 
Idei, lat 20, bracia Wajngott, żydzi, zam. 
w Lutomiersko.

Do bsndy nstełeli lósnieżG-zegow- 
ski Józef ze w*i Dąbrowa, L ib Aa i Lr- 
mierz za wsi Kotlinki, gminy Szadek, obaj 
rolnicy. Aresztowanych osadzono w gmin
nym areszcie w Lutomiersku. Dal »ze 
śledztwo w toku.

turni prali.
W swoim czasie p isano o  niejakim 

Skirm u'C ie •* Kwaśniewskim, rsekom ym  
|enaraie*m a|orze, schwytanym  w S taro 
gardzie w chwili, gdy na sam olocie u* 
alłował przew ozić do N iem iec zło to  i 
brylanty.

Podane wówczas o tym  wypadku 
szczegóły m ają sią nieco Innczej wsdfug 
i> form acji, o trzym anych ae źródeł u rzę
dowych.

N apraw dę Kwaśniewski nazywa się 
tylko pop rostu  Kwaśniak. Sprytny, o- 
'»rotny, o m anierach  św iatow ca, potrafił 
w swoim Czasie zyskać bezw zględne za
ufanie g enera ła  Balachow lcza, podczaa 
edy ten  leszcze przebyw ał we Lwowie. 
Wtedy w ystępow ał jako k s lą ta  S o u th e r
land. W tym charakterze ub iera ł się po 
Cywilnemu i załatwiał» szczególnie na 
prowincli w M ałopolsce różne ciem ne 
Ofery. Zainstalow aw szy sio a kolei na 
dobre w in tenden turze arm ji gen. Bała- 
chowicza przybrał ty tu ł .in iynlera*m a- 
jora", choć  nigdy żadnych egzam inów 
Inżynierskich nie składał, Jako Skir- 
munt-Kwaśniewski, In iynier-m ajor wy
stępow ał też  z powodzeniem  w roli u* 
pełnom ocnionego arm ji gen. Bałacho* 
wicza do prow adzenia p e rtrak tac ji * 
rządam i W ęgier, Rumunji, Bułgarii' 1 
Jugosławji, a  nawet N em iec, i to  wszę
dzie tam, gdzie cbodzlio o dostawy dla 
armji* Znając doskonale sztuką sugestji, 
dzieci poparciu  możnych tego św iata  
otrzymywał bardzo poważno dostaw y 
dla L twy Środkowa).

Otrzymywał w Poznaniu w depar
tamencie aprowizacyjnym pozwolenia 
na tyaląca hektolitrów spirytusu i całe 
centnary tytoniu i papierosów wielko
polskich, na czem, odstępując uzyskany

tow ar łydkom warszewaklm na pasek 
«.arahiat miljony. N e dziwnego, ie  przy 
tak łatwych zarobkach prowadził nie
zwykle hulaszczy I szero i trvb iycie i 
był bardzo popularnym bywalcem ka
baretów  i restauracji waratawskich, po
znańskich, bydgoskich, wilcAskich i iwow- 
fkieb.

Parę (ednak śm ielztej natury afer 
zwróciło nań uwagę policji poznańskiej, 
która postanowiła przykrócić nieco jego 
działalność. Zwęchawszy pismo nosem 
•generał-m ajor" Sklrmunt-Kwainlewski 
postanowił czmychnąć do Niemiec, rzu
cając niewdzięczną ojczyznę, nie umie
jącą ocenić jego talentów. W tym celu 
przyjechał do Grudziądze, gdzio miał 
dwóch znajomych sierżantów w parUu 
lotniczym.

W czasie sutej libacji namówił ich, 
by go przewieźli samolotem przez gra
nicę. Tak dobrze pom yślanej wyprawa 
miała wszelkie szanse udania się. Nie
ste ty  jednak w okolicy Pucka m otor 
sam olotu zaczął „chimerować* i trzeba 
było nadprogramowo lądować. Żandar
merię miejscową zastanowiła dość ciężka 
walizka, znaleziona w samolocie. Zba
dano je j zaw artość 1 okazało eici *e 
rzekomy ganerał-major inżynierii usiło
wał przewieść w niej do Gdańska 10 
tys. marek niemieckich, kilka tysiący 
franków francuskich, cenną koiję bry
lantową i wiele ró inej biźuterji, % któ
rych pochodzenia nie umiał aią wytło- 
męczyć.

Odesłano go pod ścisłą s tra ią  do 
aądu okręgowego w Starogardzie, gdzie 
przebywa do taj pory w więzieniu śled- 
czem.

rka.

Korespondencie.
Z H e l o w a .

W końcu października odbył się w 
Zelowie wice w sprawie szkoły powszech
nej, ns którym powzięto jednogłośnie na* 
stępojące uchlały:

1) Domagamy się, żeby zgodnie t  
konstytucją wszystkie dzieci w całej Pol
sce bez różnicy stsoo, narodowości i wy
znania mogły się uczyć bezpłstnie w szko
łach powssecbnych i żeby do nauki były 
obowiązane, s

2) Domagamy sit, źebf nauki obo. 
wiąskowa trwsła canajmnicj lat 7, miano
wicie od 7 do 14 roku iycis. Trzy nizsze 
kissy szkół średnich powinny b jć  aamic- 
uieac aa ukejjr pawtzeebatw

3) Domagamy się, zgodnie z konsty
tucją, zskszu wszelk ej pracy zarobkowej 
dzieci, anicmożliwiającej regnlsrne cho
dzenie do szkoły powszechne].

4) Domagamy się, ieby szkoła po- 
wszeebaa miała dia nanessnta siedmiu ro- 
cznikdw dzieci censjmnłej 3 sale i 3 nau
czycieli. W miarą możności trzeba sakła- 
deć szkoły powszechne pełne o 7 salach 
i 7 nauczycieiecb. Szkoły jednokissowe 1 
dwttkiasowa powinny być skasowane.

5) Domagamy się niezwłocznego roz
poczęcia budowy szkół i mieszkań dla 
nauczycieii.

6) Domagamy się, ieby nauczyciele 
szkół powszechnych byli tsk sama kształ
ceń», jak nauczyciela szkół średnich.

7) Domagamy aif, ieby wynagrodze
nie muczycieli szktśi powszechnych było

srównaoe z wynagrodzeniem nauczycieli 
sz^ói średnich.

8) Domagamy się znacznego powię- 
kszrnia bodżetów »zkoinych państwowych 
i samorządowych i wjraźainy przekona
nie, i ;  podatki i cięż«ry, poniesione przez 
ludność dia szkolnictwa, stokrotnie się o-
płŁCr̂ .

9) Wzywamy posłów sejmowych, 
członków sejmików i rad gminnych, człon
ków opiek sz«oh;ych, dozorów i rad szkol* 
nych powiatowych, wriszoic eały ogół- 
ludności do wykonania powyzszych ?fjdań.

JO) Odwołajemy się do ludnoś:i. że
by nie wybierano takich posłów do  sej
mu, takich członków s c j m i i ó w t  rad gmin
nych, takich prezydentów nrnst, tiklch 
wójtów i sołtysów, którzy nie »m ą zro
zumienia d la  peiryeb szkoiy powszechnej 
w FoJ c?.

Z  kraju.
— Z  W o ły n ia  Młodzież, która 

przeprowadzała sp s iudności na Woły
niu przywiozła stam tąd wiele ciekawych 
spostrzeżeń. O to weciic ośwlaćczcń ko
misarzy spisowych ne Wołyniu, tamtejsi 
włościanie ruscy są żywiołem bardzo 
spokojnym, czującym się bardzo dobrze 
w ijranicach Rzeczypoe ol tej. Ludność 
ta  da się w ¡tuptiłf.oś^i pozyskeć dla 
poiskiej idei państwowej. S dis odbył 
się bez najmn.ejaae^o oporu ze strony 
ludności. *

Podczas spisu ukazało aię, źe o- 
gromna Część włość,on ruskich jest po
chodzenia pclsklego. bpoiykane tam są 
nazwiska, wymownie świadczące o po* 
chodacniu poiskiem. Zresztą &ami wło- 
ś."anio przyznają się szczerze, źe Ich 
üitddowie, a raw et ejcowic był» Pola
kami.

— N a w y  p tib e l«  .Dsnziger Zei
tung* donosi, £e iozpocz<ły się zgroisia- 
dzeula wyborcze z tbci» nowych wyoo.ó* 
do .Siiwittu» petersburskiego. Na zebra
niu agitaiorow oświadczył Zinewiew tu.in.: 
kw-stja płac nasswa wiele irudm ¿ci dla 
rządu. Drukarnie państwowe nie mogą 
poiiryć aapetrzebowanis pieniędzy dlatego 
tez nsstąpi dewaluacja. Nowy rubel b i
dzie tówny 10,000 dawnych rubli. Termm 
dla u m ian y  nstalony będzie na dwa mie
siące.

— Z n i ż k a  c e n  w  W ile A s z o x y -  
£ t t i c .  Ostatnio rnspoc^ąia się w Wiluie 
zniżka cen szczególnie na towary śprowa- 
dzane z Niemiec (soda, mydło, artykuły 
chemiczni), co się tłómaczy gwałtownym 
spadkiem marki niemieckiej. Dalej spadz- 
ją ceny ra  materjały włókiennicze, wsku
tek tańszej kalkulacji surowca. Ogólna 
zniżka cen przewidywana jest z chwilą, 
kiedy na rynkn wewnętrznym mąka ame
rykańska i rumuńska zaczai« współzawo
dniczyć z mąką krajowri. Zwyżkę marki 
polskiej czynniki kompetentne przypisują 
między innemi ostatnim zarządzeniom 
przeciwko instytucjom finansowym litew
ski», które spekukowsły na zniżkę walu
ty polskiej. Zwłaszcza Bank litewski sku
pował w szerokim zakresie marki niem. i 
dolary, przyczyniając sią do «stuesnej 
zwyżki karsu dewiz zagranicznych.

Kronika ekonomiczna«
W zrost i ie śs i  bankno tów  

w  B ism esachi
Ciężka sytuacja finansowa w Niem

czech pociąga ta  sobą szybki wzrost 
banknotów, będących w obiegu. W 
dniu 23 lipca 19Ł4 r. ilość pieniędzy pa
pierowych, wypuszczonych przes Bank 
państwa, wynosiła 1891 miljonów marek 
a 7 listopada 1918 r., w chwili zawie
szenia broni, było 16,959 mii jonów mk. 
Obecnia podług obliczeń Banku pań
stw a w dn. 7 października było w obie
gu 87,461 miljonów mk* W ostatnim 
tygodniu września 1 pierwssym paźdzler- 
nil a wypuszczono w obieg 5,291 milio
nów marek.
H andal nft g ra i lo y  polek«.

ukra iA ik ie j.
Handel szmugleraki pomiędzy Pol

ską a Ukrainą zaesyna przybierać olbrzy
mie rozmiary. Nietylko do Rówsegc, lecz 
i do punktów przygranicznych, ni* poła
żonych aa iiajzch kolejowych, nadsyła sią 
z Polski ogromną ilość .«jrozraaitsiych 
towarów. To te t wynajęcie składa na to
wary kosztuje w tych punktach znacznie 
drożej, niż wynajęcia lokalu miestkasio- 
wego. Towary są samlenisne na cakier, 
pszenicę, skóry, alaateę, olej sioacesai- 
kowy i szczecinę.

W ostatnich czasich U craińcy za
częli dostarczać weiny. N e;>tóre tranzak. 
cje zamienne obliczane - i ;:a dziesiątki 
miljonów mk. Handlowcy przewidują, źe 
z chwilą obustranaeso uprawnienia sto
sunków handlowych, U -ra in a  bgdzle ryn
kiem, na którym handel polski może się 
nie obawiać Żadnej konkurencji.
Z jazd  finansow y w Hoaji.

Komisarjat ilnansów urządza w grud
niu r. b. wieiki zjazd iinaesisłów i ban
kowców w celu naradzenia sią* nsd sposo
bem wyjścis z krytycznej sytuacji finau- 
so - ej, w jakiej jest Rosja sowiecka i nad 
utworzeniem nowego systemu finansowe* 
go. W zjeździ; wezmą udział dawni dzia
łacze, będący w swoim czasie autorytetem 
w dziedzinie finansowej. Referat odczyta 
m. in. były Minister finansów, p. Kutler.

Kola sowieckie pokładają wielkie na
dzieje w tym zjeźizie, licząc, że wywrze 
on wrażenie zagranic* i przyczyni 3ię do 
iudzeuia się w dalszym ciągu finansistów 
pagrsnicenycb. Zjazd otwarty będzie bar- 
zzo uroczyście, wobec misji zagranicz
nych. Prócz' posiedzeń jawnych, będą 
również ściśł* poufne, na które dopu
szczeni będą ty,ko zauf ini pracownicy sc-
WtPCCV.

S k rzyn k a  da listów.
SZANOWNY PANIE 4£DAKTORZE!
Niniejszoai uprzejnrio proszą o I&sk&wt 

zam ioisczenlc poesytnem  p jim ie  Pańskies^ 
Dinic.is/.ego listu , w yśw ictlajjjcsgo stoBunkł Ja 
kie phnuju w Łódikim  oddziale .P o lb a lu “ (P o l- 
eko B ałtyck ie Tow. Handlowo* Transportowe.)

Prawd niłidnwny.m czaaeni, na noryzonci* 
tu te jszego  .P o lbe lu*  sjavrita «i« postaé eggo- 
tyczna z Koeji, podobno zw iązana pokrowUć- 
stwein z dyrvkcJn tütojezogo oddziału, lo t«« 
aw ansuje nipomal co tydzień wyżej i dzia z a j 
m uje s!anovri?ko urzędnika, zaś zato P olakó* 
tu to jizych , Judzi in te ligen tnych , w yrauca sl< 
ch bru t-

Przud rivotna tyKo^niûml zdarzy ł giq «iv- 
padok 7, m aszyną. OUecai p rzy  wypadku byh 
pomocnik m agazyniera i cz terech  robotników.

W szyscy oni cu d a «  tylko ocaUwusy 
od śsniprei, zoBtali % »W Jsca wyrzuceni bh 
bruk eu lo i i  ośm ielili się. szacujqo swoje i y 
c ie .. narazić firm ę ua «tratij jnaazyny. że r««- 
komo, nie ratow ali m aszyny“!’)

Hoboinikom wypłacono aa 'eżn .1 pccajf, 
przy w /dalac iu , «dyź -robotnikom nal*2y *i^ 
tylko z» dwa tygodnie, oa tom last pom. mag* 
zynier* którem u wobec pobierania pensji mi» 
slęcznej należało  się  odszkodowanie za trzy 

i m iesiące takowego nie wypłaeono, m otywując 
tem ic  firm a naraior.a  je e i na s tra ty  a powo4n 
wypadku. Powodr.m wydalania robotników byî< ■ 
Jedynie tylko 1«, Łe robotnicy .P o lba lu*  
zorgaclzow aui w Zjedaoczeniu Zawodowyf» 
Polakiem  a to je s l  evlą w oku panom Pyrckto  
rora, jako .Rozbojowym “ patrjo to iu  P o lak i« .

Panowie dyrektorzy SienŁtewieg i Chitrok 
eą rozgnlevTanl ¿e robotnik upom ina zlę o n a
leżną zapłaty , i ie  nio chc»j by«S Siopcm nara* 
dzlem w ręku panów dyreztorów , ja k  to czyni»* 
dwaj btarzjr pakarze, ie  co -się tfacc, to tm «I» 
daje, zr rciK-r; wyprawl-ijąc wałówki. Robctłit 
ków którzy nie uli«?} nii tem poprzestać wy4a 
la  się, dając sarazem  éwiadectwo tak ie  ab> 
nigdzie pracy otrzym ać nie mógll.

Racz przyjne Szanow ay Redaktor*» wy 
razy i 1.4.

Józci P an ie lew ics 
Ł ód i, 2*gajntkovra Kr. 57.

g fc le  pfiift m e e m m ?

O g. S.15 T eatr Miejski: ,N a  dnia".
Od g. 5 pp.

Kino Luna: «Madame X*.
„ Odeon: .W alka tytanów". 
s Corso: .Pochód upiorów*,
,  Nowości: .C sarny Dżolslej* 
,  Popularne:, Kradaieft torpedy* 
,  Dolina Szwajcarska: .N oc 

tańca, noc śm lsrd*.

Z  życia organizacji R . P . R
Z Dzielnicy G od n e j,

Dziś, o -g. 7 wiecz. w klubie NPR 
Piotrkowska 91,, odbędzie si«) zebrar.ie 
zarządu Dzielnicy Wodnej wraz z dzie
siętnikami, poborcami i delegatami.

Komunikat.
Do W oźnych i Portjerów

Zarząd Chrzęściatfekiego Związ
ku Woźnych i Portjerów prosi wszy
stkich woźnych i portjerów. na na- 
boicrtstwo iałobne za  zmariycb 
członków do kościoła Ś-tego Krzyż», 
dnia 6-go listopada t. j. w niedzielę
o godzinie 8-ej rano, a po nabożeń
stwie na O gólne Zebranie Sprawo
zdawcze, które odbędzie sią w iok&- 
lu własnym ul. Przejazd 34.
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J D s z i ^  P r e m j e r a !  I D s s i ś

Ostatniej nowości Ameryki l Francji, potężnej tragedji w G-ciu aktach, podziwianej przez cały świat cywilizowany

W roli tytułowej niezrówna
na tragiczka scen Ameryki

której genjalna, wstrząsająca gra—daje 
1 zupełne złudzenie prawdy życiowej.P a u l i n a  F r e d e r i c k

Wielki 5-io serjowy obraz wytwórni amerykańskiej „Mundus Film“
i ^ 3  6T- /tTI " s t  0braz ten P o w y ż sz a  wszystkie dotychczas
, .i f l  li Ł l  H i  y  /-/i? ,,-!? " Jflfj"  f.ui W  widziane obrazy i trzyma widza w naj. 
KiU U U J M M ii  ¿ .¿ i  m B J r  większem napięciu od początku do końca

X * s s : i s 3  S 0 El5 : O . ; 3 \ A »  X -iS 2 Z 5 £ &  p o d  ty tu łe m :

Największe w naszem mieście

K o n d a n t y n  w s ! : ^  85,

Wielki atrakcyjny dramat w 0 aktach [W I|o q  f Jk R a l r f  
z premjowaną gwiazdą amerykańską i V 2 l o o  L ^ a l l  D c l i i i

FoczątMc w dnie powszednio o poda 6, a w niedzielo i ńwięt.i o godz. 3 po poł,
E3S&E£HESaS£L

„W szystko zaczyna się vr uśm iech u 
A kończy się w łz ac h “.

Powrósł 
Dr. L PBYBULSKI

Choroby skórne, włosów weno- 
ryczne, moczopłciowe (sioinoo 

płc.) od 9—1 1 5—8 od 4—5 
dla Pad. 

ZAWADZKA W 1-

L eczm ca cSiorób ztębó^
Le karza-d e n tysty H .  I P J i U S S

i4 5 .  Piotrkowska 143 .
O la  k la & y  p o Ł o t n i c z s j .  "TESli 

Z n  p lo m b o w a n ie  oraz « s ^ f a w i a n i e  z ę b ó ? j  
m uu«!»»».-  o j i l a t a  [ i o d k  7 t a k s y .

Ważne dla konsumentów.
T y lk o  d f i i .

W poniedziałek 7-go, wtorek 8-go, środę 9-go b. m. urządzmay 
w lokalu naszym przy rj.;« K iS iń sk ie g o  3 7  od 9—1 i 3— 6

■zecteż detaliczną
zimowej bielizny trykotowej męskiej, damskiej i  dziecinnej 

fiO S f f f i« 3 Q S 5 l lS 3  2 E l iŻ O J R S ^ © S 'i  c © w e © ! 3
Łódzkie Towarzystwo wyrobów 

dzianych 1 pończoszniczych 
„ T  B ¥ K 9  T «

fabryka I skład główny ul. Ludwiki 63.

BBSBnaOBS

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

mgHESjg.; ̂ rj^ŁamwaiBłgiusanMagaa

O { § f £ o i 3 5 3 © : o . ± o «
W ydział Zaprow jantowania M iasta podajegdo wiadom ości, że odcinek cukrowy >8 10 

okresu 132 upraw nia do nabycia 400 gr. cukru b iałego i, poczynając od dnia 2 lis topada r. b. 
realizow any będzie w kooperatyw ach i sk lepach  m iejskich.

Zwraca al<) uwagę, i i  konsumenci, którzy z powodu zagubienia, spa len ia, skradzonia, 
zniszczenia i t. d. kartek  cukrow ych, pozbawieni są m ożności o trzym ania cukru, w inni 
»zyskać w przynależnym  sk lepie m lelskim  lub kooperatyw ie odpowiednio zaśw iadczenie 
1 ii dać się nastęrinio do B iura Kontroli przy  W. Z. M. (Pom orska 18), które ostatecenie za
decyduje wydanie cukru.

Jednocześnie przypom ina się uchw ałę delegacji W ydziału Zaprow jantow ania M iasta, 
w m yśl której rek lam acje zagubionych odcinków cukrow ych 1, 2, 3, 4 i 9 okresu 132 
nadal uw zględniane nie będą. MAGISTRAT

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

Redamos odpowiedzial&y PAWISfa URBANIAKTłoczono w drukarni .Praca* Przejazd &Wgoawca Zarząd Ofcrqgowy N.P.R. «  Łodzi,


